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I  W Y R Ó W N A Ć  Z A L E G Ł O Ś C I.

Precz z taka autonomia. . . !
C  C

D zisie jsza  u s taw a  g m in n a  zarów no  d la  m ias t — 
ja k o te ż  i wsi — n ie  ty lk o , że n ie  odpow iada p o trz e ­
bom  an i k ra ju  an i gm iny  — ale p o n ad to  w p ro w a d z i­
ła  do g m in  ca ły  szereg różnorakich i  zbrodniczych n a d ­
u ż y ć k tó ry c h  d zięk i p ro te k c j i  „ojczym om “ G alicyi 
czy li p p . n e m ie ttn ik a  i m arszałka , w żadnej in stan cy i 
p o w s trz y m a ć  tru d n o .

S k u tk ie m  te g o  ro zd rap y w an ie  m a ją tk u  g m in n e ­
go  i k rw aw ego  g rosza  p o d a tk u jący ch  doszło do zen itu , 
p rzem y can ie  p ro jek tó w , u w łacza jący ch  g o d n o śc i w ła ­
dzy au to n o m iczn e j, p o b łażan ie  n adużyciom  b u rm i­
strzów  ty tu łe m  re k o m p e n sa ty  za różne w ysług i p rzy  
w yborach , sam ow ola w R ad ach  p ow ia tow ych  —  oto 
nad  w yraz sm u tn y  do ro b ek  32 le tn ie j a u to n o m ii.

M ieszczaństw o nasze  od d w u d z iestu  k ilku  la t  
dom aga się gruntownej reformy ustawy gminnej nie 
ty lk o  w  ty m  oelu, ab y  przy  pom ocy  zreform ow anej 
ustaw y o g ran iczy ć  sam o w ład z tw o  burm istrzów , g o ­
sp o d ark ę  m a ją tk o w ą  w  gm in ie  w prow adzić  n a  w ła ś ­
c iw ą  d ro g ę  — ale i d la teg o , ażeby  wytępić biuro- 
kracyę miejską, k tó ra  j e s t  n a jw ięk szą  n iep rzy jac ió ł-  
k ą  w szelk iego  p o stęp u , j a k  n iem nie j w ro g ą  siłą  
w szelk iego  odrodzen ia .

A  w szak  gm in a , to  fu n d a m e n t oałego u s tro ju  
spo łecznego  i n a ro d o w e g o ; d o b ra  u s taw a  g m inna , 
d o b ry  n acze ln ik  czy li b u rm is trz  i d o b ra  R a d a  g m in ­
na, to  n a jp ew n ie jsza  o b ro n a  d la  ludu  i m ieszczań ­
s tw a  w e w szelk ich  je g o  sp raw ach .

O becn ie  co raz  ozęściej i g łośn ie j słyszeć m o ż­
n a  zarów no n a rz e k a n ia  j a k  i p rzek leń s tw a  n8i sam o­
w olę au to n o m iczn ą , ca łk iem  słuszn ie  n azw aną  a n a r ­
ch ią , k tó ra  ty lk o  i w y łączn ie  w  G alioyi rozw ielm oż- 
n iła  się do n iezw yk łych  rozm iarów . N ik t też  in n y , 

ty lk o  o w a  sz laoheoko-pańska  au to n o m ia  spow o d o w a­
ła  w k ra ju  o lb rzy m ią  nędzę  oraz sp raw iła  m nóstw o 
in n y c h  szkód , p o d  w ie lu  w zg lędam i n iep o w eto w a­
ny ch .

Na dowód, żc słowa nasze nie są wy ane

u p a lc a , lecz w zięte z życia  codziennego, p rzy tacza ­
m y  zn ak o m ite  u w ag i, ja k ie  w a rty k u le  p. t .  Urzęd­
nicy  — a autonom ia, um ieśc iła  „G azeta  urzędnicza"1 
w  ntim . 14 z dn ia  25 lipoa 1907. D o sk o n ały  znaw ca, 
rz ą d ó w  au to n o m iczn y ch  w G alicy i pow iada m iędzy 
i n n e n i :

„ Jeże lib y  w istoc ie  w pływ  au to n o m ii na  rozw ój 
k r a ju  m iał być d o d a tn i, to  m ielibyśm y do w y k a ­
zan ia  ja k ie ś  sukcesy , a p rzedew saystk iem  stan. 
k ra ju  m usiałby  im ponow ać rozkw item  siły  sp o łecz ­
nej i d o b ro b y tu . T ym czasem  ja k o  o sta teczn y  w y­
n ik  pracy autonomicznej w yłania  się powszechna 
bieda. K ażdy  u g ię ty  p o d  je j ciężarem  czuje, że 
p rzy  dobre j go sp o d arce  mogłoby być inaczej, a j e ­
d nak  n ie  w idać sposobów  pcdźw ig n ięc ia  się z u - 
p ad k u , w k tó ry m  w szystko i w szyscy grzęźu iem y 
ooraz bardz ie j.

„A u tonom ia  — skoro  w olno b łęd y  je j  n a p ię t­
now ać  p u b liczn ie  — obc iąży ła  przedew nzystkiem  
ludność n iezm iern ie  obfitym i i d o tk liw ym i c ięża­
ram i. S y s te m  do d a tk ó w , obdarzonyoh o g ro m n ą  si­
łą  ekspanzyw ną, ro sn ący ch  z ro a u  na rok , ja k b y  
żadne w ogóle d la  n ich  g ran ice  nie is tn ia ły , o k a ­
zał się  w prost zabó jczym . Nie są  to  czcze frazesy . 
B a, g d y b y  n iem  b y ły ! T n  je d n a k  p rzem aw ia ją  
ty lk o  cyfry . I  to  cy fry  p o tw o rn e , zupe łn ie  w y­
s ta rc z a jąc e , aby sytuacyę dzisiejszą napiętnować ja ­
ko rozpaczliwą. W ysta rcza  za jrzeć  ty lk o  do w y k a ­
zów  s ta ty s ty c z n y c h , je ś li  się  sam em u n iem a z te rn  
do czyn ien ia . Góż m ożna m ów ić o położeniu tam , 
gdzie  d o d a tk i dochodzą  np . do 190 do podatku, 
rządow ego . A  zdarza  się —  są m iejsca, w k tó ry c h  
one s ię g a ją  n aw e t ponad  te n  poziom ! O dnosi to  
się w p ierw szym  rzędzie do w iększych  m iast,, 
k tó ry c h  m ieszkańcy  tez  przeciew szystkiem  zm u sze­
n i by li wypróbowywać na swych kieszeniach , ja k  
drogo nas kosztuje autonomia.

„ I  tu  je j p u n k t bodaj ozy n a jn ieb ezp ieczn ie j­
szy — is tn a  p ię ta  A chillesow a. Że bowiem autono­
mia doprowadziła miasta do ruiny, to nie ulega na j­
m niejszej wątpliwości. Pod )ej wpływem  dawne bo­
gactwo m iast stopniało prawie do szczętu , a n a to ­
m ias t w szędzie  u g n ia ta ją  budżet m ie jsk ' o lb rzy ­
m ie d ług i, k tó re  ro sn ą  j a k n a  d rożdżach . N ie w iem , 
a  n aw et w ogóle  p ow ątp iew am , ba, gorzej je szcze  i 
n ie  w ierzę, ab y  to  by ło  zdrow o p o ję ty m  in te re se m  
m ias t, oo one obecn ie  w y p raw ia ją . W  poczuciu  
sw ych  p raw  au ton o m iczn y ch  jedno zapatruje się 
na drugie, każde chce być wielkiem m iastem , m a łp u ­
jąc  wzory zagraniczne.

„C ierp im y n a  te rn  pod  k ażd y m  w zględem . Daw­
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n e  nasze, zaso b n e  m ias ta  p ro w in cy o n a łn e  m iały  
też  zupełn ie  in n n ą  n iż  dzisiaj fizyognom ię. B y ły  
to  m ias ta  dw orków  i sadów , t e z  p rzepychu , ale 
w dzięczne  d la  oka  i d la  k< sszeni, a tak że  dzięki 
w łaśn ie  n a tu ra ln y m  w arunkom  zd ro w e!

„D ziś by le  K ulików  ma już  ambicyę dorównywać  
L w o w u , a L w ó w  Paryżowi bez w zględu  na  to , ozy 
m a się m ożność  d o trz y m a n ia  k ro k u  ta k ie m u  ro z ­
w ojow i. I  o to  m am y s k u te k :  m iejsce dw orków  
za ję ły  w szędzie kam ienice, sp ek u lacy a  w y ru g o w a ­
ła  z ie lone  sady, k tó re  zap ew n ia ły  n am  zdrow ie le ­
p iej od k a n a lizac ji, a w szystko  to  kosztem  n ie ­
zm ie rn y ch  ofiar z d o b ro b y tu .

Lwów tak że  m a pod ty m  w zglęeem  w iele na  
sum ien iu , on bowiem ton nadaje, a  w e L w ow ie 
w łaśnie, n ie ro z tro p n a  p o lity k a  in w e s ty c y jn a  św ięci 
is tn e  o rg ie . W kłada  się m iLony w przedsiębiorstwa, 
których celem jedynie nadać miastu pozory wielkości, 
a potem nie ma się funduszów  na utrzymanie po­
rządku i ochrony zdrowia.

A u to n o m ia  w prow adziła  tak że  dem oralizacyę Z a ­
rząd y  gm inne począw szy się npanumt na własne k  
śmieciu* w yzyskują  tę  sy tu aey ę  n ie je d n o k ro tn ie  
w celach  nie ty lk o  nie m a jący ch  n ic zgo ła  w sp ó l­
n ego  z dobrem - ogólnem , lecz naw et w p ro st z niem  
sp rzecznych . Ju ż  nie ty lk o  egoizm  klasow y, lecz 
n aw e t s to k ro ć  gorszy  egoizm  rodzin  i jed n o s tek  
w ygryw a ua p ierw szych  sk rzypcach , bacząc  ty lk o  
n a  to , by  w łasn ą  u p iec  p ieczeń na ogniu , w któ ■ 
rym  płonie dobrobyt Obywateli. B udżety  m ie jsk ie  
są dziś is tn ą  s ta jn ią  A u g iasza , pełne podrywek, 
pełne schowanych umiejętnie wydatków, bez k tó ry c h  
obc jśćb y  się m ożna. A co n a jg o rsz e : n ie ty lk o  „dzi­
sia j'1 jęczy  pod brzem ieniem  tej n ie ro z tro p n e j i 
bezw zględnej g o sp o d ark i, lecz obciążono w rów nej 
m ierze także p rzys zło ść  i jeszcze  w nuki nasze , ba, 
p raw nuk i ponosić będą skutki tego, c.o się zrobiło za  
dni naszych.

P rzec iw  tak im  rządom  i p rzeciw  tak ie j u staw ie  
rozpocząć  m nsi m ieszczaństw o  łączn ie  z ludem  i ro-

„Trzech Władziów41... et Co.
( L u d z i e  —  c z y  s z a k a l e ? )

O b razek  z natury na tle rządów galicyjskich kacyków.
IX .

— A, ba, w iem , w iem , — po tw ierdza , p a trząc  
na B abraoza sw ym i lisiem i oczkam i B ru d n iak , — to  
b y ło  w tenczas, k iedy  L eża jsk  zrob ił A lfreda o b y w a ­
te lem  honorow ym . Za daw nyoh  czasów  w L eża jsku  
s ta ro s ta  n ie  s ta ro s ta , m arsza łek  nie m arszałek , n a ­
m iestn ik  n ie  nam iestn ik , k to  chc ia ł czy nie chciał 
n . p. p ierw szy z b rzegu  ksiądz, a d ju n k t sąd o w y  i 
t. d. zostaw ał ta m  o byw ate lem  honorow ym , by le  
h an d e l szedł.

— T a k  w ym agała  po lityka . B ył tu  tak że  w g rze  
n ie  ty lk o  in te re s  u jęc ia  sobie w zg lędn ie  z jed n an ia  
w ięcejj lub  m n ie j w pływ ow ych osob isto śc i dla k lik i 
m ag is track ie j, ale tak że  i inny  rodzaj w y rach o w a­
nia,. Z ga dnij pan ie  A n ton i j a k i ? .  . .

— P o m im o , tego , że m ię w ciem ię n ie  b ito , to 
je d n a k  nie zgadnę.

— A  w idzisz, n ie  zg adn iesz  — w oła ucieszony  
b u rm istrz , że mu się u da ło  tak ieg o  „fran ta*  na  n ie ­
znajom ości rzeczy pochw ycić  — n ie  zgadniesz. N ie 
znasz jeszcze , ta k  ja k  j a  w szy stk ich  ta jem n ic  p o li­
ty k i ga licy jsk ie j. O to  d la teg o , że ob y w ate le  h o n o ro ­
w i przy w yborach  do B ad y  gm innej g ło su ją  jak o  
w y borcy  w p ierw szem  kole. Im  w ięcej „k lika  m ag i­
stracka*  ro b i obyw ate li h o n o row ych , tern w ięcej

b o tn ik am i n ie u b ła g a n ą  w alkę . M ieszczaństw o zro zu ­
m iało, że j a k  d ługo  tak a  w ażna in s ty tu c y a  u s taw o ­
daw cza  j a k  Sejm , zn a jd o w ać  się  będzie  w ręk ach  
sz lach eck ich , ta k  d ługo  nasz  k ra j n ie  będzie m ó~l 
w stąp ić  n a  d ro g ę  now oczesnego  życia  i p raw d z iw e­
go  rozw oju .

W tak ie j w ażnej chw ili, pow inno m ieszczań ­
s tw o  s ta n ą ć  w szereg ach  w alczących  i zaw ołać : Precz 
z taką artonom ią! Musimy zdobyć Sejm! Musimy ż ą ­
dać powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego 
prawa głosowania do Sejmu.

M usimy wreszcie dopilnować posłów z miast i  
wsi, a b y  je d n o m y śln ie  poparli ż ąd an ia  nasze —  a 
w ów czas ze s tań czy k am i dam y sobie ra d ę  !

„Katolickie* sumienie dra Barbackiego 
w świetle prawdy.

D nia  13 m arca  b. r. um arł bł. p. S au l N eben- 
zahl, m a ją c y  w N ow ym  Sączu , od la t  k ilk u n as tu  
z a s tę p s tw o  b an k u  a u s tr .-w ęg ie rsk ieg o . Jak k o lw iek  po 
śm ierc i teg o ż  zo s ta ł w łaścioielem  firm y A . N eben- 
zah l i Syn, zo sta ł szw agier zm arłego , zam ożny i p o ­
w ażany  o b y w a te l p. E m il N agiel, k tó ry  bez ż a d n e ­
go u szcze rb k u  dla b an k u  i in te resen tó w  m ó g łb y  
prow adzić  owo zastęp stw o , to  ju ż  w kilka zaledwie  
godzin  po zgonie bł. p N eb en zah la , k ied y  ten  leża ł 
je szcze  c iep ły  w dom u, p o stanow iono  n a  poufnej kón- 
ferency i b u rm is trza  d ra  B a rb a c k ie g o  z prezezem  
D y rek cy i K asy  oszczędności K arolem  G utkow sk im  
u b ie g a ć  się o to  zastęp stw o  dla nowosądeckiej K asy  
oszczędności.

z jed n u je  sob ie  życzliw ych  i tern w ięcej m a zw olen­
n ików  w pierw szem  kole w yborczem .

— S p ry tn ie . C hodzi tu  o w iększość g łosów . O 
tem  n ie  w iedziałem . N asza G alicya pod w zględem  
sp ry tu  na  polu au tonom ii i p rzep row adzen ia  w y b o ­
rów , służyć m oże za wzór i p rzyk ład  in n y m  k ra jom .

— I  ja  to  m ów ię.
— Je d n a k  ś. p . A lfred P o to c k i posiadał p rze­

cie ty le  ta k tu , honoru  i am bicyi, że te g o  ro d za ju  
o b y w ate ls tw a  „honorow e* ja k  w  L eża jsk u  p rzy jąć  
n ie  chciał. S yn  je g o  R om ek , tak iem  o b y w ate ls tw em  
by  je d n a k  nie pogardził, j a k  n ie  p o g a rd za  p rezeso ­
stw em  w tak ie j R adzie  pow iatow ej ja k  w Ł ańcuc ie  
i służy tam  p o p rostu  za paraw an .

— H a, to  też  n ik t sku tk iem  te g o  R o m k a  n a  
seryo  nie tra k tu je .

— W łaśn ie , w łaśnie. W racam  je d n a k  do J ę ­
drusia . J e s te m  pew ny, że p rzy jm ie  ou nasze  oby w a­
te ls tw o  honorow e bezw arunkow o. Jeszcze  n am  p ię ­
k n ie  podzięku je . O każe nam  się p rzy tem  w dzięcz­
nym  i m ożem y m ieć w  nim  o b ro ń cę  w  każdej- c ięż ­
kiej i p rzyk re j sp raw ie. B ędziem y w tenczas m ogli, ' 
gd y  będzie n aszy m  o byw ate lem  h o n o ro w y m , śm iało 
losy nasze ziożyć w je g o  ręce.

— T y lk o  n ie  losy , ty lk o  n ie  losy , k o ch an y  p a ­
n ie  A n to n i — w oła p rzestraszo n y  B ab racz . D y ab eł 
n ie  śp i, a n u żb y  pad ła , w y g ran a ,

—  P rz y z n a ję , że m e  w łaśc iw ie  się w yraziłem  
M ówiłem  o losach , m a jąc  n aszą  eg zy sten cy ę  n a  c e ­
lu . C hodzi nam  w każdym  razie o to , b y  m ieć o- 
b ro ń c ę  w n am iestn ik u . J a b y m  i  Ł o s ia  z rob ił o b y -
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W  m yśl te g o  po rozum ien ia  w n iosła  Dy rekoya  
te jże  K asy  za raz  d n ia  14 m a rc a  1907 o d n o śn e  p o ­
d an ie  do filii B a n k u  a u s tr .-w ę g ie rsk ie g o  w T arnow ie , 
n a  sk n te k  k tó re g o , ju ż  d n ia  16 m a rc a  b . r. z jech a ł 
do N ow ego  S ą c z a  k ie ro w n ik  te jże  filii p. Z górsk i, 
celem  p rzep ro w ad zen ia  z D y rek o y ą  K asy o szczęd n o ­
ś c i  p e rtra k ta ey i, w  rezu ltac ie  k tó re j było  ośw iad*  
czeuie p . Z g ó rsk ieg o , „ze Dyrekcya B a n k u  austro- 
węgierskiego zgadza się na powierzenie swego zastępst­
wa Kasie  oszczędn. w N ow ym  Sączu  — że nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że to zastępstwo otrzyma ja ­
ko najpoważniejsza i najwięcej gwarancyi dająca in ­
s ty tucja ,  skoro tylko o to wniesie fo rm a lne  podanie“ — 
co też  D y rek cy a  K asy  oszczędn. bezzw łocznie u czy ­
niła . L ecz  cóż się d z ie je ? !  . . . .  P raw ie  ró w n o cze­
śn ie  z odjazdem  p. Z górsk iego  zn ik ł  nagle z Nowego 
Sącza burmistrz dr. Barbacki, w yjecha ł bow iem  w b a r ­
dzo w ażn y ch  (!) in te re sa c h  gm iny  (!) do L w ow a skąd  
po k ilku  dn iach  pow róciw szy , by ł na  posiedzen iu  
W y d zia łu  K asy  oszczędności w N ow ym  Sączu, gdzie 
nawet bardzo gurąco przem aw ia ł  za  p rzy jęc iem  ow ego 
zas tęp s tw a  przez K asę o szczędności, w sk u tek  czego 
pow ziął też W ydział s to so w n ą uchw ałę.

W  obec te g o  sk ład u  rzeczy , spodziew ano się, 
że n iebaw em  n ad e jd z ie  z W ied n ia  p o m yślna  decyzya. 
Gdy je d n a k  dłuższy czas n ie  by ło  żad n e j o dpow ie­
dzi, zaś po m ieście, zw łaszcza m iędzy izrae litam i, 
poczęły  k rąży ć  pog łosk i, że w zm iankow e zastępstw o  
d ostać  m a K asa za liczkow a w  N ow ym  Sączu, gaz ie  
b u rm is trz  d r. B a rc a c k i j e s t  ta k ż e  d y rek to rem  oraz 
sy ndyk iem , w tedy  zn iec ie rp liw io n a  ta k  d ługą  zw ło ­
k ą  D y rek cy a  K asy  oszczędności u d a ła  się do filii 
ta rn o w sk ie j z z a p y ta n ie m , co słychać  w sp raw ie

w a te le m  h o n orow ym , ale ta k  od razu  nie m o żn a , 
b y łb y  to  tro c h ę  więoej jeszcze  ja k  za  g ru b y  ża rt. 
P o ła p a li by  się, g aze ty  by  p isały .

— T ak , ta k  —  p o tw ie rd za  B ab racz  — b y łb y  
to  za g ru b y  ża rt. Od razu  w szystk ich  nie m ożna. 
Ł o sia  sobie  zostaw im y na  późn iej. Co się odw lecze 
to  nie uciecze. O K orzen iow sk im  tak że  m e zapom nę. 
T eraz  jedD ak tru d n o . P rzy jd z ie  i na  n ich  ko le j. N a 
raz ie  chodzi o to , b y  n am ies tn ik  b ro n ił s ta ro s tę . 
G dyby ta k  n ieszczęśliw ym  zb ieg iem  oko liczności źle 
w y p a d ło , ze s ta ro s tą  i wzięli go z K ap can o w a , nie 
m ie lib y śm y  tam  co rob ić . T y le  naszego , dokąd  je s z ­
cze Sm iecińsk i m iedzy nam i. Z  każdym  s ta ro s tą , 
w ed łu g  po lityk i g a licy jsk ie j rach u je  się W ydzia ł 
k ra jo w y . K ażde s ta ro stw o  to  także  rodzaj ek sp o zy ­
tu ry  g a licy jsk ieg o  W ydzia łu  k ra jo w eg o . T ru ch le ję  
n a  m y śl, g d y  n ie  stan ie  u nas Sm iecińsk iego , g d y  
g o  w ezm ą, oj te n  n o ta ry u s z !

— Is to tn ie  w  in s tru k c ji  d la  kom isarzy  lu s tra ­
c y jn y ch  W y dzia łu  k ra jo w eg o  sto i w yraźnie , że przed  
lu s tra c y ą  g m in  i pow iatów  pow inn i lu s tra to rz y  za- 
s iąg n ąć  op in ii i in fo rm acy i s ta ro sty .

—  B ardzo  m ąd ra  in stru k cy a .
— T ak , bardzo m ąd ra  i tak ie j n a in  w łaśn ie , 

n a  te  złe czasy p o trzeb a . W naszym  k o c h a n y m 'W y ­
d zia le  k ra jo w y m  w szystko  po g a licy jsk n . S ta ro s ta  
m u si być  zaw sze n a  czele w szędzie i w każde j sp ra ­
w ie  m ieó g łos stanow czy.

— D la teg o  te ż  m usim y, bezw arunkow o  Śm ie- 
(fińskiego ręk am i i nogam i p o d trzym yw ać. P a n  w ie 
pS ohone S eelen  finden  s ic h “. Z naleź liśm y się w  k o r-

p rzy zn an eg o  je j  z a s tęp s tw a  — o trzy m ała  ą to li od  p . 
Z g ó rsk ie g o  n iesp o d z iew an ą  w iadom ość, „że druga  
in sty tucya  finansowa w N ow ym  Sączu tj. K asa  za licz­
kowa czyni forsowne zabiegi I starania o uzyskan ie  
za s tęp s tw a  B an k u  a Udtr.-węgierskiego.

W k ró tc e  po te j odpow iedzi w y jaśn iła  się sp ra ­
w a, bo z końcem  m a ja  b. r. o trzy m ała  K asa  oszczę­
dności w N ow ym  S ączn uw iadom ienie , że zastępstw o  
b a n k n  fak ty czn ie  o trzy m ała  Kasa Zaliczkowa.

S koro  W ydział K asy  oszczędności w N. S ączu 
z okazy i te j odm ow y w yraził ubo lew anie , lecz d la  
in n y ch  w zględów  obaw iał s ię  nazw ać ła jd ac tw a  po 
im ien iu  i o skarżać  w łaściw ego sp raw cy  szelm ow skie­
g o  p o stąp ien ia , d la teg o  z obow iązku  d z ien n ik a rsk ie ­
go  pozw olim y sob ie  nchy lić  nieco rąb ek  zaku liso ­
w y ch  in try g  p o lity k i m ag is track ie j celem  n a leży te ­
go w yśw ietlen ia  teg o  n iezm ie rn ie  c iekaw ego  fak tu .

P o zy sk an ie  z a s tęp s tw a  B anku  an str.-w ęg iersk . 
w N ow ym  S ączu m ów iąc o tw arc ie , s tanow iło  d la  
k lik i k le ry k a ln o -k a h a ln e j n iem ały  sukces po lityczny , 
w iedziano  b o w iem , iż ta k  b ł. p. A ron  N e b e n z a h lja -  
k o te ż  je g o  syn  bł. p. S au l N ebenzah l z ty tu łu  p o ­
siad an ia  B an k u  m ieli pow ażny w pływ  w m ieście a 
zw łaszcza w śród  iz rae litó w , d la teg o  w ydarcie  ow ego 
z a s tę p s tw a  p. E m ilo w i N agm w i, k tó ry  n ie  je s t  p o ­
w olnym  narzędz iem  w rę k u  b u rm istrza  d ra  B arb ao - 
k iegc  — a o b jęc ie  go  do rąk swoich ce lem  p o d re p e ­
ro w an ia  zd y sk re to w an eg o  w pływ u w m ieście, było 
w y łącznym  celem  p o lity k i m a g is tra c k ie j.

P o d  p ierw szem  w rażen iem  śm ierc i bł. p. S au la  
N eb en zah la  w p o śp iech u  zdecydow ał się b u rm istrz  
dr. B a rb a c k i na  pow ierzen ie  teg o  za s tęp s tw a  K asie 
o szczędności; w k ró tce  je d n a k  po rozw adze w idocznie

cu m ak u  ze s ta ro s tą . G dyby ty lk o  n ie te n  n o ta ry u sz .
— O czyw iście, oczyw iście pan ie  b u rm is trzu  —  

p o tw ierd za  łu p a jąc  na  w szy stk is  s tro n y  sw em i lis ie- 
m i oczkam i B ru d n iak . W ięc  te d y  o b y w ate ls tw o  h o ­
norow e n am ies tn ik a  i s ta ro s ty  postanow ione ?

—  T ak , ta k  postanow ione. N asi m an ek in y  w R a ­
dzie gm innej uchw alą  to  je d n o g ło ś n ie ; o tern n ie  
m a  co i m ów ić. Ozy m asz jeszcze p an ie  A n to n i co 
m i pow iedzieć ?

— D raż liw a  to  m a te ry a , al6 m uszę z fa rb ą  
w y jech ać . L u d z ie  m ów ią co raz  w ięcej, że pan  b u r ­
m istrz  p rzy sp arza  sobie bezpraw nie  różnorodne d o ­
chody.

— S zubraw cy  ! . . . I  p racu j tu  d la  d o b ra  m ia ­
s ta  i pow iatu  . . .  N iew dzięcznicy  ! .  . .  Ś w ia t p o d ły .. 
o b łudny  . . . p rz e w ro tn y . . .

— N ieszczęsna sp raw a z B an k iem  d la  h an d lu  i  
p rzem y słu  do lew a oliw y do og n ia . G dyby  jeszcze  ta k  
F o rb la  a resz tow ano  . .  .

— A  n iechże B ó g  b ro n i! T ego  w żaden  s p o ­
sób n ie  m ożem y d opuśc ić . T u ta j s ta ro s ta  tak że  b a r ­
dzo w iele m oże. On z resz tą  ja k  pan  wie, z obow iąz­
k u  d ia  F o rb lo w e j, z w d z ię c z n o ś c i . . .

— A  zapew ne !■ .. . .  b y łb y  bez sum ienia . P o łą ­
czonym i siłam i, przy pom ocy s ta ro s ty  o b ron im y  
F o rb la . D o b ra  sp raw a m usi odnieść t r y u m f . . .

— P ew nie , pew nie — po tw ierdza  B abracz , p a ­
trz ą c  n a  B ru d n iak a  sw em i id y o tyoznym i oczym a —  
w ięc cóż ro zg łasza ją  jeszcze  o m nie n iep rzy jac ie le?

—  Że p a n  b u rm istrz , g d y  się uda, to  n ie  ty lk o  
w  kasie  saliozkow ej a le  i w g m in ie . . .
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za  d o ra d ą  sw ego zausznika,. A n to n ie g o , k tó r y  j e s t  
p raw d ziw ie  złym  duchem  w  M ag istram a, p rzyszed ł 
do  p rzek o n an ia , źe istotnie  b y ło b y  ab su rd em  swój 
wpływ w m ieście  o raz  ła d n y  dochód  daó w ręce  K asy  
oszczędn., k tó ra  n ie  zaw sze godzi się na  p o lity k ę  
m a g is tra c k ą , d la te g o  p o stanow ił, nie m ogąc w y s tą p ić  
o tw arc ie , działaó  sk ry c ie  poza p lecam i K asy  oszezęd. 
i w ed le  sw ej „metody® sta rać  się o u zy sk an ie  z a ­
s tę p s tw a  d la  sw ojej K asy  zaliczkow ej.

J a k  p o stan o w ił — ta k  też  i u c z y n i ł ! W y jech a ł 
bow iem  nag le  i zupe łn ie  n iespodz iew an ie  w  w a ż ­
nym  in te resie  g m in y  nibyto do Licowa, a tym czasem  
przez K raków  . . .  do Wiednia, i ta m  s ta ra ł  się  u n iż e ­
n ie  za po śred n ic tw em  sw oich  o p iekunów  i p ro te k to ­
rów : D unajew ski i B iliń sk i o uzyskan ie  zastęp stw a  
d la  K asy zaliczkow ej. O pin ia , ja k ie j o K a s ie o sz e i u d z ie ­
lił d r. B a rb ack i D y rek c ja  t a n k u  m usia ła  być zaiste 
bardzo pochlebną (!!) , skoro  D y re k c y a  pod je j  w pły­
w em  zm ien iła  sw o ją  p ie rw o tn ą  decyzyę i d a ła  p ie r­
w szeństw o  K asie  za liczkow ej.

N ie p rzeszk ad za ło  to  b y n a jm n ie j b u rm istrzo w i 
d r. B arback iem u  za p o w ro tem  do Sącza w ziąć udział 
w posied zen iu  W y d zia łu  K asy  oszczędn. i d la  zam y ­
d len ia  oozu g a rd ło w ać  za  p rzy jęc iem  zas tęp s tw a , u- 
d a ją c  d b a łeg o  o dob ro  K asy  cz ło n k a  W y d zia łu  i 
W icep rezesa  — a rów nocześn ie  śm iał się w duchu  
z n a iw nośe i i do b re j w iary -D yrekoy i, k tó rą  w ykiw ał 
ta k  sp ry tn ie .

N iechże w ięc dow ie się św ia t oały, w ja k i  to  
sposób  d r . B arb ao k i zd o b y ł ów n iezw yk ły  sukces d la  
K asy  zaliczkow ej — oraz niechą; dow ie się D y rek ­
cy a  K asy  oszczędności, j a k  uczciw ego cz łonka m a 
w jw o im  g ro n ie . W  s ta tu c ie  in n y c h  T o w arzy stw  i-

—  Co w g m in ie ?  co w g m in ie ?  — w oła z iry ­
to w an y  zryw&iąc się z k rzesła  B ab racz . — W  Ł a ń ­
cucie  b u rm istrz  C e tn a rsk i p rzepyszny  p a rk , b ęd ący  
ty le  la t  w używ an iu  m iasta , sw oim  sp ry tem , z ręcz­
n o śc ią  i cyw ilną odw agą oddał, i to  n aw et przy po- 
m ooy W y d zia łu  k ra jo w eg o , R om anow i P o to ck iem u . 
Ś w ia t je d n a k  sto i n a  sw ojem  m iejscu , ty lk o  p u la res  
p a n a  C e tnarsk iego  dziw nym  w ypadkiem  spuch ł b a r­
dzo. N ik t je d n a k  g łośno  nic n ie  m ó r  i i C e tn arsk i 
b u rm is trzu je  ja k  b u rm istrzow ał, k p iąc  sobie z ca łego  
św iata . B ra t  je g o  ja k o  p rzed sięb io rca , tak że  n a  te j 
sp raw ie  g ru b o  zarobił, i

— B u rm is trz  C e tn a rsk i je d n a k  . . .
— Je ś lib y  n aw e t i co w ziął — p rze ry w a  Ba- 

braoz — w p rezencie  od P o to ck ie j, to  w cz te ry  o- 
czy, a co ludziom  do teg o  ? — G łupia  zazdrość, z a ­
w iść i nic w ięcej ! C e tnarsk i m a sp ry t i kw ita .

— T akże  m am  — m ów i B ru d n ia k  — do p o ­
m ów ien ia  z panem  b u rm istrzem  jeszcze  i co do w y ­
b o ró w  do R ady p ań stw a, p rzecie  posła  m usim y ko- 
n ieoznie  m ieć „sw ego44. M am  pew ną m yśl. T e raz  to  
w łaśn ie  przyszło  m i do głowy . .  .

— A R ż m y  ze s ta ro s tą  n ie  zasy p iam y  g ru szek  
w  popiele , m ów iłem  przecie.

— T o  w iem  pan ie  b u rm is trzu , bo je ś lib y  z o ­
s ta ł  posłem  n ie  ten , k tó re g o  chcą  „w górze® — to  
ju ż  po  sta rośc ie , no  i rozum ie  się po  nas,

— C zyż ja^o tern  nie w iem ? R o b i s ię  co m ożna.
— K onieczn ie  je d n a k  b y  nam  trz e b a  założyć 

p rzed  w y b o ram i ja k ie ś  ozasop ism o. T rz e b a  św ia t 
bałam ucić .

stn ie j e p rzep is , że człm .kc doiałająecgo na  niekorzyść  
stowarzyszenia, w yklucza Się i wytZUCa ja k  zwyczajne­
go draba z łona swego. C iy  a to li w s ta tu c ie  K asy  
o szczędności is tn ie je  ta k i  p rzep is  — nie  w iem y. J e ­
żeli a to li zaś n ie  is tn ie je , należy ooryohlej s ta tu t  
zm ienić, d a ją c  doń  podobne postan o w ien ie , a  to  oe- 
lem  usun ięo ia  z Z a rząd u  K asy  oszczędn. o b rzy d li­
w ego  a n a n a sa , ja k im  je s t  d r. B arb ack i, k tó re g o  an i 
g o d n o ś ć  b u rm is trz a  an i w iu ep rezesa  W ydzia łu  K asy  
oszczędn . n ie  pow strzy m ały  od  podłego  ozynu, ja k ie g o  
n ie  d o p u śo iłb y  się  n aw e t p o sp o lity  szubraw iec.

T ak ą  to  m e to d ę  p o s tęp o w an ia  w prow adził d r  
B a rb ack i (k tó ry  w m yśl za sad  jez u ic k ic h , nie p rze ­
b ie ra  w ś ro d k ach ) — do w szy stk ich  sw oich  ag en d , 
zaś d la  sk u teczn ie jszeg o  ś ro d k a  zam y d len ia  oczu 
ła tw o w ie rn y m  ludziom , k ry je  się pod p łaszczy k  p o ­
bo żn o śc i re l ig i jn e j ,  skąd  m n d a lek o  w ygodniej i ła ­
tw iej operow ać i w ykonyw ać n iecne  p lan y , in d en ty - 
fik n jąc  d o b ro  m ia s ta  z in te resem  w łasnej i n iezm ie r­
n ie  g łęb o k ie j k ie sz e n i. P a n  d r. B arb ack i m a jeszcze  
jedną cnotę, m ianow io ie , g d y  m u k to ś  n ie  dow ierza 
a lbo  pow ie , że to  n ie  p raw da, w tedy  on bez  ru - 

 ̂ m ień ca  w stydu  p rzy s ięg a  się  na  sw oje „katolickie* 
sum ienie.

Je s te śm y  n a jm o cn ie j p rz e k o n a n i, że ta k i „k o ­
chany® b u rm is trz  i z ta k  „ k a to lic k ie m “ sum ieniem , 
j a k  nasz d r. B a rb ack i, n ie  p o k aza łb y  n a w e t no sa  n a  
u lioy, b o b y  m u sp o k o jn ie  p rze jść  n ie  pozw olono . 
W N ow ym  S ączu  in acze j — n ie s te ty  in acze j! gdyż 
tu  na jw iększem u d rab o w i i zb rodn iarzow i, k tó ry  kw a­
lifiku je  się  n a  la ta rn ię , — b iją  naw et uczciw i lu ­
dzie służalcze p o k ło n y , zam iast, aby  ze  w zg ard ą  
odw rócić  od n iego  sw oje  oblicze. C zas na jw yższy

— D o sk o n a ła  m y S l— w oła ucieszouy  b u rm istrz  
— ta  „O pin ia  publiozna®  za lew a m i sa d ła  za skórę . 
P su je  nasze p lan y , p a ra liżu je . N ie sposób  w y trzy m ać . 
Z a łó żm y  d z ien n ik  i nazw ijm y g o  d a jm y  n a  to  „N oou

— N o, to  b y łb y  rfn o o n ik “ . .  . W praw dzie  oho- 
ciaż będzie  to  rzeczyw iśo ie  „ n o c n ik 41 — ale w łaśn ie  
d la te g o  p o trz e b a  daó m u in n ą  nazw ę — i to  oał- 
k iem  odm ienną.

— N iech  więc n azy w a  się da jm y n a  to  „Cień®.
— T o  ju ż  lepsza  nazw a. A  m y w cien iu  te g o  

czasopism a. . . .
— R zucać  będziem y cień n a  w ybory.
N a s ta ła  ohw ila m ilczenia, poozem  odzyw a się

B ab racz  :
— C hodzi o fundusze, ale ja k o ś  sie poradzi.
— Co do re d a k to ró w . . .
— J u ż  to  p en ie  A n to n i o teg o  ro d za ju  ludzi 

n ie tru d n o , d o s ta n ie  ta k ic h  ja k io h  będziem y p o trz e ­
bow ać. R zecz w ażna je d n a k  przy  w yboraph  k o m i­
sarz  s ta ro s tw a . Cc to  za człow iek te n  M alin iew icz? 
M ożna g o  być  pew nym  ?

— N a jzu p e łn ie j. S try jek  b y ł p roboszczem  
w T rem bow li.

—  Z nałem  d ru g ieg o  je g o  s try jk a  sek re ta rza  s ta ­
ro stw a . B a, ale, a  to  ze ,m iie  g ło w a ! . . .  W szakże 
m ój brac ja k o  p ra k ty k a n t k o n cep to w y  N am iestn i­
c tw a  p rzyszed ł n a  m iejsce  M alin iew icza do T arnobrze- 
g a . S łyszałem  n ie  je d n ą  rzecz  o iekaw ą o nim . G d y ­
b y  b y ł ozas opow ied z ia łb y m  ci pan ie  A n to n i.

(C. d. nas..)
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nayó innej t a k t y k i , , k tó r a b y  „k a to lick ie*  sum ienia*  
i jtn o w ala  p u b liczn ie , j a k  n a  to  z a s łu g u ją  T o  n a- 

gza je d y n a  i le g a ln a  b ro ń , s to k ro ć  sk u teczn ie jsza  m ż 
w o tu m  n ieufności R ad y  gm inne j ! M usim y w szyscy 
bez  w y ją tk u  użyć leg a ln y o h  sposobów , ab y  d r .B a r -  
b eck i podziękow ał za burm istrzostwo jeszcze przed w y­
borami a n a to m ia s t pośw ięcił sw o je  „ka to lick ie  “ su­
m ien ie  operacyom  w za s tę p s tw ie  B an k u  au s tr .-w ęg ., 
k tó ry  nosząc  n a  se b ie  całe b rzem ię  ro żn y ch  g o d n o ś­
ci i  spe łn ia  j e  n iezaw odn ie  ta k  sam o uczciw ie, j a k  
z  w y ro b ien iem  z a s tę p s tw a  B a n k u  d la  K a sy  oszczęd.

T ak ie  b ru d n e  p o s tąp ien ie  b u rm is trza  p iętnow aó  
iiiusim y aż do sk u tk u  o k rzy k iem : „Precz Z Barbac- 
Jdm! . . “ Precz z jego „katoiickiem sumieniem”.

1 ▼ A  "  A T "

Pilna potrzeba
uuzupełnienia §. 46. ust. o post. karnem 

z dnia 23/5 18/3 I. 119

Od jednego  z doświadczonych d ługoletn ią p ra k ty ­
k ą  jurystów , otizym aliśm y następujący a r ty k u ł:

W  §. 46. p. k. znajduje się tak i u s tę p : „Jeżeli 
oskarżyciel p ryw a tn y  ao rozpraw y głównej nie s ta n ą ł , 
p rzy ją ć  należy, źe od ścigania odstą p ił• — niem a je d ­
nak  postanow ienia nstawy, w ja k i sposób sędzia pow i­
nien załatwić tak ą  spraw ę, c m ianow icie: czy wydać 
wyrok uwalniający oskarżonego od zarzuconego mu 
czy n u . karygodnego, czyli też uchw ałę zaniechania, tu ­
dzież, czy i jak ie  środki praw ne służą oskarżycielow i 
pryw atnem u od takich wyroków i u c h w a ł.?

Początkow o Sądy trzym ały się takiej p rak tyk i, 
że gdy oskarżyciel pryw atny na rozpraw ie głów nej nie 
stanął, wydawały uchwałę zan iechan ia ; później jednak  
polecono Sądom, aby w takich w ypadkach wydaw ały 
wyroki uwalniające. T akie załatw ien ie spraw  o obrazę 
czci bez uw zględnienia okoliczności, ażałi na rozpra­
wie głównej stanął oskarżony lub n ie — jes t niewłaści- 
w em , albowiem wyrok może być w ydanym  tylko po  
przeprowadzonej rozprarAe, a więc wtedy, jeśli na roz­
praw ie głównej staw ił się oskarżony i z nim Sędzia 
rozprawę przeprow adził, w przeciwnym  razie powinna 
zapaść uchw ała zaniechania.

T ak  wyrok uw alniający jako  też uchw ała zan ie ­
chania pow inny być z urzędu doręczone oskarżonem u 
i  oskarżycielow i pryw atnem u, ostatniem u zaś powinien 
słnżyć środek prawny od obu sposobów  załatw ienia 
spraw w mowie będących do T rybunałn  I . Instaocyi 
jako  Sądu apelacyjnego w rpraw ach o przekroczenia na  
ten  w ypadek, jeżeli oskarżycielowi pryw atnem u pozew 
do rozprawy głównej nie zosta1 woale lub należycie 
doręczony, albo jeżeli wykazać uo /.dola. że go wstrzy­
m ała przeszkoda nieprzew idziana i nieuchronna o d s ta ­
wienia się na rozpraw ie głównej.

Środkam i takim i mogły być od w yroku: sprzeciwie- 
■nie się tak , ja k  to służy oskarżonem u w zaoczności, za­
sądzonem u po myśli §. 478. p. k. lnb też zażalenie  
nieważności, pudobnie jak  w sporach cywilnyoh, wedle 
§. 477. ust. 3. proc. cyw. służy stronie od wyroku 
zażalenie nieważności, jeżu  przez zaniechanie doręcze­
nia odjęto je j  możność rozpraw iania się -— w yrok ta ­
k i m usi Sąd apelacyjny u<. ylić. Zaś od uchw ały z a ­
niechania zażalenia do T rybunału  L  Instauey i jak o  
Sądu apel. w sprawacL o przekroczenie.

W  końcu winien być przepis ustaw y te j treści, 
że Sędzia obowiązanym je s t spraw y o obrazy czci je ­
dna pe drugiej wy woływać i  za ła tw iać  a nie, ja k  się
obecnie jeszcze dzieje, wywoływać w szystkie opraw y

sum arycznie. Sędzia n ie  pow inien wyznaczać na  jeden  
dzień w ielkiej ilości spraw , w  tak im  bowiem razie  nie 
je s t  w możności sp raw y  gruntow nie zbadać i wydać 
spraw iedliw e wyroki. Sądy nasze są przepełnione s k a r ­
gam i o obrazy czci — zazwyczaj tylko jed en  Sądzie 
przy każdym  Sądzie powiatowym załatw ia takie sp ra ­
wy, to  też na jed en  dzień wyznacza kilkadziesiąt roz­
praw  o obrazę czci, aby tylko niem ieć zaległości i nie 
narażać się na złą kwalifikacyę przełożonego,) pocią­
gającą za sobą pom inięcie w awansie. Z tego też po­
wodu protokoły rozpraw  nie są sp isane po myśli §. 
271. p. k , bo nie wciąga się do wiolu zarzutów oskar­
żonego np. przedaw nienia poddm iotowego z §. 536. 
u. k., przedmiotowego z §. 531. i 532. uk ., dalej, że 
nastąp tła  między stronam i ugoda itd . W yroki nie są 
wyrobione w term inie trzechdniow ym , ustaw ą zakreślo­
nym , lecz zalegają w Sądzie nie wyrobione całym i 
m iesiąccm i i nie są  wygotowaue po myśli §. 270 ust. 
7. p. k.

To też nic dziwnego, że Sądy apelacyjne wielką 
ilość wyroków I . Instancyi m uszą bądź uchylać z po ­
wodu niedokładnie przeprow adzonej rozprawy głównej 
bądź też znosić dla braku należytego uzasadnienia.

Ponieważ skarg  o obrazę czci wnosi najwięcej lu* 
do ość wiejska, przeto posłowie ludowi pow inni dom a­
gać się  w R adzie państw a, aby przepis 5- 46. p. k. 
zosta ł corychlej uzupełniony w kierunku wyżej w ska­
zanym.

K O R E S F O  N O J E N C M lU

Bobrka.
Nigdy nie byłem  szow inistą na punkcie narodo­

w ym, ale co za wiele, to niezdrow o. Ze stanow iska 
bezw zględnej praw dy powiedzieć muszę, że tu  w wscho­
dniej części zwaryowaui wszeohpolaoy — z d rn g ^ j za­
paleńcy R usini, prow adzą w alką bratobójczą, k tóra  n i­
gdy dobrych owoców wydać nie może. Mamy iego do ­
wód najlepszy ne, naszej szkole m ęskiej i Radzie szkol­
nej okręgowej. In spek to r niby R usin , (chociaż ma czy­
sto niem ieckie nazwisko R e ich est' obaj delegaci n a u ­
czycielscy Rusini, dyrektorzy szkół orawie sam i I luoi- 
ni W ooeo takieb warunków tu te jrza  sz to ła  m ęska 
z językiem  wykładowym polskim, byłaby ju j, dawno 
strac iła  swój narodowy ch araater, gdyby nie gorący pa- 
tryo ta , nasz katecheta, ks. C ieślak, k tóry  całą s iłą  p o d ­
trzym yw ał w niej ducha polskiego, czego straw ić nie 
mogli wpływowi przeciwnicy i tak długo działali skry ■ 
cie poza kulisam i, aż R ada szk. krajow a przeniosła ks. 
Cieślika na inną posadę, przez co wzmocniła wśród 
zacietrzewionej ki ki w iarę, że i z innymi Polakam i da
ona sobie radę

P rzy  tej sposobności należy publicznie napiętno­
wać postępow anie inspektora szkolnego p. R eicherta  
k tóry  tyle dba o dobro naszej szkoły, co ^ies o piątą 
nogę! Jest tu  bowiem od dwóch la t nauczycielem  j e ­
den filozof, który w przeciągu tego  czasu nie uczył 
w ięcej, niż 8. m iesiący. Ciągle dostaje  urlopy, więc 
jeździ światam i, a nawet jako  chory uczy po kilka go­
dzin dziennie na pryw atnycn lekcyach nb. u w pływ o­
wych osób, m ających szerokie p ie ty , więo wszystko i- 
dzie mu ja k  z p ła tka, zaś o szkołę, k tóra daje mn po­
sadę, me potrzebują się iro słoz jć . bo_ za nim s t o i  moż­
ny inspektor i dy rek to r. T en  ostatn i w art tyle samo 
eo i pan inspektor.-U rządza się w szkole tak  w ygodnie, 
aby  m ieć ja k  najm niej roboty. Ja k  zaś przestrzega . p. 
dyrektor przepisów  dydaktyczpycb, świadczy podział 
nauki tu t, chłopców w  izkoie, gdzie na p ie rm z e  godzi­
ny przeznaczono śpiew, rysunki i pisanie' — zaś na  
ostatn ie języki i ra c h u n k i! !  — N adto pan  dyrek to r 
troskliw y o własne zdrowie, pragnie mieć możliwie
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najm niej godzin naukowych, gdy zuś raczy wziąć g o ­
dziny, to przew ażnie (pobito wynagradzane. I tak  udzie­
la ł on w wyższych k.jpach nauk i slojdu, lecz tiapraco- 
wywał się na nich wedle przysłow ia. Pożal się Boże ! 
D laczego pan  dyrek to r nie uczył języka niem ieckiego 
w klasach wyższych, ale w jego miejsce m usiał b jó  uży­
ty nauczyciel za osobną rem uneracyę P !, chociaż przy 
tej szkole je s t  dziewięciu nauczycieli. Czy pan inspek­
to r nie wie, co dzieje się w tej szkole pod jego okiem  ? 
W idocznie i sam nie wiele ma czasu do urzędowania, 
skoro o je j dobro wcale się nie troszczy. A  możeby 
tak te ras  Bada szkolna krajow a przez swego inspektora 
w glądnąć raczyła do szkół bóbreckich, k tóre  nie n a j­
lepszą cieszą się sław ą w kraju . C zekam y !

K R O N I K A

Słuszna uwaga. Z okazyi nagłej śm ierci ks. Sko­
w rońskiego, który zm arł w K ołom yi a praw dopodobnie 
na cholerynę, zapytu je  „Gazeta K ołom yjska“ : Czy ze 
względów hygiem czrych  w skazanem  je s t wnoszen e w o- 
gólności trupów  do kościoła — oraz pozostaw ianie ka- 
tafalka, na którym  leżały zwłoki — bez d e z y n fe k c y i— 
w przedsionku kościoła (lub przyległej kaplicy), gdzie 
mnóstwo ludzi opiera się o desk>, nieraz przesiąknięte 
wyciekami zm arłych ? Możeby nad tem zastanow iła się 
k ra jow a R ada zdrowia i w ydała  stosowne zarządzenie P 

Krętackie wybiegi, w  obecnej dobie zanik praw ­
domówności doszedł do tego s to p n ia  rozw oju,ze nawet 
m inistrom , czyli kierownikowi rządu w państw ie wprost 
wierzyć me m ożna! I  tak  np. EksCal. dr. Korytow ski 
uspraw iedliw iając swoje zarządzenia, mocą którego 
przeniesiono 3ch urzędników z W iednia za „politykę“ 
pow iedz ia ł: „Rząd nte jest przecież żadnem  stronnic• 
twem politycznem  ; ponieważ stoi on nad partyam i, dla  
tego dopuścić nie może, aby urzędnicy brali u d z ia ł  
w najostrzejszych organizacyach p arty jnych  i zw alczali 
poszczególne stronnictwa polityczne“. T ak  mówił austry- 
aoki m inister skarbu w parlam encie, my natom iast m a­
my liczne dowody, że mówił n iepraw dę — albowiem j e ­
go podlegli urzędnicy nie tylko sw obodnie i przy uży­
ciu różnych łajdactw  zwalczali kandydata obyw atelskie­
go, ale naw et słowem i drukiem  drażnią podatkujących 
obyw ateli — a wszystko uchodzi im b e z k a rn ie , . . . bo 
popierają stańczykowskiego czyli rządowego kandydrta . 
Nasz m inister rodak jest bardzo dowcipny i p rzy tom ­
ny, bo mówi praw dę wedie przysłow ia: K ażdy k i j . . .  
m a dwa końce.

Inny Świat — inni ludzie. D yrektor szkoły rea l- 
ne j w W iedniu i radca rządowy J a n  F itte r  w ydał z. 
m. znakom ite uwagi o stanie dzisiejszch szkół średnich 
w broszurce p. t. „Beitrage zu r  osterreich. M ittel-schul- 
r e f o r m w k tó re j w ykazuje, źe nasze szkolnictwo śred­
nie je s t  przestarzałe, nieużyteczne i wprost zbłądzone. 
W edle  zapatryw ań tego doświadczonego znawcy potrzeb­
n ą  je s t gruntowna reform a , raczej nowa organizacya  
szkół, k tó ią  au to r określa dokładnie w dziewięciu od ­
rębnych  rozdziałach. W zmiankowany przew odnik p o ­
winni pilnie przeczytać ci pp. nanczyciele, którzy nie 
m ając nawet pojęcia o postępow ej szkole, podejm ują 
się obrony najw iększych wsteczników i szkodników na 
polu  szkolnictwa średniego w G alicyi. W ówczas roz­
jaśn iłoby  się im  nieco w głowie, k tó rą  dziś porów nać 
można do wielkiej —  lecz pustej stodoły.

Blagierya XX. wieku. Zjazdy monarchów i ich 
„serdeczne* mowy z równozcesnym przedstaw ioniem  
swoich najnow szych uzbro jeń  w ojennych —  czy to nie 
blaga na wysoką skalę P W szechświatowa konferonoya 
pokojow a w H aadze — z równoczesną m orderczą w al­
k ą  w A fryce — czyż to nie kom odyaP Jak że  nazwać

mamy zjazd lekarzy i przyrodników we Lwowie z licz - 
nyrbi referatam i dla dobra ludzkości — wobec m nóst­
wa smrodliwych m iast i kilku tysięcy m orderczych nor 
szkolnych P J a k  nazwać zjazd leśników , z obfitymi wnio­
skam i, aby ratow ać resztki lasów, zważy ™»zy, że ci sa> 
mi leśnikow ie są oficyalistami szlachty, hrabiów  i ba­
ronów galicyjskich, k tó rzy  bezkarnie ogołacają z lasów 
nasze góry P J a k  nazw ać kongresy i zjazdy pedagogów, 
obradujących nad reform ą system u szkolnego wobec 
faktu, że ci sami panow ie bez litości m ordują młodzież 
szkolną P W iek  X X . zam iast czynów —  daje  nam  b la ­
gę, k tó ra  wcześniej czy później pomsoi się srom otnie 
na jej aranżerach. D latego wołamy i wołać musimy aż 
do s k u tk u : M niej uchw ał —  a więcej czynów.

1 Nowy zakład przemysłowy pow stał w tych duiach 
w Tarnow ie. O twarto tu bowiem przy ul. Krakow skiej 
30. 1. p. pracow nię haftów artystycznych i szat litu r­
gicznych. Sądzimy, że zakład ten  znajdzie poparcie U 
Duchow ieństw a, które d la swych kościołów zmuszone 
je s t częstokroć sprow adzać aparaty kościelne z zagra­
nicy, a dziś będzie mogło zam awiać te  wszystkie rze­
czy u firmy m iejscow ej. O ile ktoś będzie chciał mieć 
haft artystycznie w ykoaany, niech nie szuka wyrobów1 
m aszynow ych, k tóre  i pod względem wykonania i pod 
względem jakości znacznie ustępują tym, które wycho­
dzą z pracowni tarnow skiej, lecz niech się udsje do 
miejscowej firm y, a dostanie towar za niską cenę. —* 
P rzy  tej sposobnoóci, zw racam y uwagę P. T . Czytel­
ników na anos umiesc? ony w dzisiejszym num erze.

Pod adresem JW. Pana Seferowicza, w łaściciela 
dóbr Sichów, właścicielu licznych kam ienic we Lw o­
wie, handlarka m leka i nabiału, a w wolnych od zajęcia 
chw ilach, dyrek tora poczt i telegrafów , zauosimy p ro ś­
bę, abyś raczył uwolnić ludność podw ładną od niedo­
łęgów, darm ozjadów i znienawidzonych próżniaków, a- 
m ianowicie na początek swojej użytecznej „roboty*' 
dla dobra ogółu zabrał sobie co prędzej do Lwowa 
lub do fabryki porcelany . . .  niejakiego p. H alikowskie- 
go c. k. poczm istrza i burm istrza z Nowego T argu —•. 
oraz p. N artow skiego, c. k. poczmistrza i burm istrza; 
z M arajowie, którzy idąc wiernie za twoim jW P a n ie  
przykładem , nic nie robią, a w dodetku myślą, że ła s ­
kę świadczą rządowi i spo łeczeństw u!! N iestety, jak i 
p a n . . tak i kram .

Konkurs na dostawy pocztowe. C. k. D yrekcya 
poczt i telegrafów  we Lwowie a d 'N r. 99.963 rozpisuje" 
konkurs na dostawę rozm ity ch  przyborów  i m aterya- 
łów  kancelaryjnych, tudzież przedmiotów potrzebnych 
sp ec ja ln ie  do wykonywania służby pocztowej i te leg ra­
ficznej. P rzedm ioty  te są wyliczone szczegółowo w o- 
sobnem obw ieszczeniu, k tóre rozesłano do znaczniej-" 
szych urzędów pocztowych i telegraficznych, gdzie j e - 
można przejrzeć a  zarazem  zaznajom ić się z w arunka­
mi konknrsu względnie dostaw ą. Term in do wnoszenia 
ofert trw a do 25 września 1907.

Pierwsza jaskółka wyborcza. Ilekroć zbliżają się  
wybory do sejm u, klika stańczykowska, puszcza m ię­
dzy lud i mieszczaństwo wabiki, k tóreby łagodziły a t­
m osferę wyborczą. T akim  wabikiem , pierwszą jaskó łką  
wyborczą przed rozwiązaniem  sejm u, je s t  p o u fn y  •ej- 
m ik relacyjny  posła d ra  G erm ana, który tenże urządził 
d la „swoich* wyborców w Nowym Sączu dnia 6 b. m. 
1907 — słuchajcie !! o godzinie ósmej wieczór. W  sp ra ­
w ozdaniu swoim był p. dr. G erm au ściśle przedm ioto­
wym — ałe za to  burm istrz p. dr. Barbaoki zbłaznił 
się istotnie  po żakowsku, swojom beim yślnem  w ychw a­
laniem  posła, k tóre , w cale ni# było na m iejscu ani 
na czasie. Poniew aż bardzo wiolu mieszczańskich oby­
w ateli podejrzyw a, że poseł dr. G erm ań urządził se j­
mik relacyjny w tym celu, aby zawczasu utorow ać so­



Nr 18 M I E S Z C Z A N I ' , '

b ie  arogę do zdobycia m an d atu  poselskiego do sejm u 
—  mun zaś wiadomo z w iarygodnego źródła, że p. dr. 

■ 4n erm an o te n  m andat ub iegać się- myśli —  dlatego 
pożądanem  je s t, „by poseł dr. Germ an zawczasu zło­
żył oświadczenie, c*y zam ierza kandydow ać o m andat 
poselski do sejm u z m iasta  Nowego Sącza — czem 
ułatw i party i m ieszczańskiej przeprow adzenie akcyi, 
zdążającej do uw olnienia się od dwudziestu dziewięciu 
la t nieznanego  i znieicidzonego posła JE . dra Ju liusza 
D unajew skiego, o którego istnieniu na świecie, p rzy­
pom ina tu t. wyborcom, m ała tabliczka na realności 
bu rm istrza  dra Barbackiego, który  ją  tam  umocować 
kazał w dowód niewygasłej wdzięczności dla Ekscelen- 
cyi, ja k o  swego uniwersalnego protektora  d la rodziny 
B arbackicb.

Już narzekają! Z Nowego Sącza donoszą nam : 
Tutejsza K asa zaliczkowa objęła  wedle rozlepionych 
w mieście ogłoszeń z dniem  2. września b. r. zastęp­
stwo B anku austro-w ęgierskiego i zaprow adziła n ieprak- 
tykow any dotąd proceder wykupna weksli zaraz 
to pierw szym  dn iu  płatności i to. najdalej do 10 godzi­
ny przed południem . W praw dzie przysługuje w łaścicie­
lowi weksla żądać zap łaty  w pierwszym  dniu p łatno­
ści —  czego też domaga się bank austr.-w ęgierski — 
atoli ustawa dozwala zwlokę w w ykupnie w eksla do 
48  godzin bez utraty  praw w ekslowych, zatem  tez ry ­
gor tak  ostry  wobec n ieodsyla .ua gotówki codziennie 
do Banku je s t bardzo uciążliwy, zwłaszcza w obecnych 
czasach braku pieniędzy i ciężkich prób, na jak ie  h a n ­
del i przem ysł jest narażonym . Skoro zaś firma A. 
N ebenzahl i Syn tej ulgi nie odm aw iała dłużnikom  
B anku austro-w ęgierskiego mimo tych sam ych w ska­
zówek tegoż B anku, dlatego spodziew am y się, że K a­
sa zaliczkowa w Now ym  Sączu, rów nież ż tern poło­
żeniem  dłużników  liczyć się będzie i przyzna im te 
sam e ulgi co poprzednie Zastępstw o.

Prywatna szkoła żeńska z program em  n au k g im - 
nazyalnych otw artą zostanie w Nowym; Sączu w dniu 
15 om. N auki udzielać będą pp. profesorzy gim n. a 
kierownictwo zakładu  prowadzić będzie profesor p. 
Pelczar. Zgłoszenia przyjm uje p. B ron . Lóschów na.

W nowym stroju zam ierzają w ystąpić krakowscy 
stańczyk i p rzy  nadchodzących wyborach do sejm u, a- 
by ich Die poznało mieszczaństwo i ła tw iej dało się 
oszukać. P rz y  wyborach do R ady państw a schowali się 
za Badę narodową, gdzie wszechpolacy w espół z cen­
trum  ludow em  wyprowadzili ich w pole — obecnie 
przebrali się na ^Stronnictwo praw icy narodowej“ . . .  
i pod tą  obłudną nazwą będą szukać szczęścia. O dez­
wy w wielkiej m asie i poufnie rozesfaue do m iast nie 
znajdą zw olenników, chyba pośród idyotycznyoh bu r­
mistrzów lub fagasów kliki klerykalno stańczykow skiej, 
bo m ieszczaństwo przekonało się, jak  różni oczajdusze

i k rym inaliści przy ostatnich w yborach nadużywali has­
ła  : B ig  i O jczyznu  ! Z naszego stanow iska możemy 
powiedzieć, że P a n  Bóg zaczyna karać stańczyków, 
skoro im już  rozum odebrał.

Złote gody. Z R yglic donoszą nam  : dnia 26 lip - 
ca, obchodzili tu ta j niezw ykle p iękną uroczystość z ło ­
tych godów p p . Janow ie M ierzwińscy. B yła  to 51sza 
rocznica pożycia małżeńskiego, tern więcej uroczysta, 
że przed dwowa dniam i był w Tuchow ie ślub ostatn ie­
go ich syna Tadeusza, nauczyciela z Tarnow a. D w a te  
śluby zgrom adziły oprócz całej rodziny — prawie całą 
m iejscow ą in teligencyę i znajom ych, aby wyrazić życze­
nia szanowanym powszechnie Jubila tom  oraz p rzypa­
trzyć się niezw ykłem u obrzędowi. Do mszy św. słnżyli 
dwaj nauczyciele, synowie Jubila tów . Miejscowy ks. 
kanouik  w podniosłych słowach przedstaw ił godne 
naśladow ania pożycie Jubilatów , a złożywszy im życze­
nia długich la t szczęśliwego życia, odczytał b łogosła­
wieństwo N ajprzew. ks. B iskńpa z T arnow a.

Synekury.. . czy płace? W  ostatn ich  latach  z a ­
k rad ł się w m agistratach naszego k ra ju  karygodny zw y­
czaj, k tóry  polega na tern, że „uprzywilejowani* urzę­
dnicy za swoją m arną robotę pobierają  książęce pen- 
sye, .a co najgorsze, że dla gm iny, k tóra  ich żyw i, po­
święcają najm niej czasu. I  tak  np. przy m agistracie 
w Jarosław iu służy dopiero 15 la t rachm istrz kasowy 
niejaki p. W odziński z ukończoną 4 tą  klasą szkoły lu ­
dowej i pobiera obecnie 8.400 koron pensyi — nie li­
cząc dodatków i p ięc io lec i; nadto je s t rachm istrzem  
w m iejskiej kasie oszczędności z płacą 2600 kor. Czy 
ten urzędnik może spełn iać sum iennie swoje obo­
wiązki w dwóch ic s ty tu c y a c h ? Przy tam tejszym  Ma­
gistracie je s t  w eterynarz p. M azur, k tóry  za sw oją 
dw ugodzinną służbę m iejską pobiera 3.000 korou nie 
licząc dodatków — a ponadto ma wolną praktykę 
w mieście i okolicy oraz mnóstwo innych dochodów. 
T aka sama historya jest z budowniczym i i lekarzam i 
m iejskim i. P ierw si oprócz urzędow ania w gm inie, dla 
którego m ają zawsze bardzo mało czasu, zajm ują się 
w yrabianiem  planów budow lanych na pryw atne domy, 
szacowaniem realności itd. O drugich  naw et odgadnąć 
trudno, co robią — a co robić pew inni ? W ydział k ra ­
jow y pow inien już raz wglądnąć w tę  Bpnawę i ściśle 
oznaczyć urzędow auie urzędników  gminnych w m ia ­
stach, bo nasi burm istrzow ie tej samowoli poskromić 
nie um ieją, lub też nie chcą.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Ameisen
powróci do Nowego Sącza 18. b. m.

% A K  & A  D
techniczno-dentystyczny

MflKSfi GOLDBEEGERfl
w Nowym Sączu, Rynek, 1 18

(nad g łó w n ą  trafiką),
wykonuje S E C  U C Z U T E  Z Ę E s T  i  S Z C Z Ę K I

wedłup najnowszego systemu w rośnych. oprawach.. 
Pojedyncze zęby w złocic bez podniebienia, sztuczne korony i 

• * reperacye, w chodzące w te n  zakres.
wszelkie



M I E S Z C Z A N I N Nr.  ifi

Piękne i frontowe 
p a r c e l e

w raz z odpow iedn ią  częścią dom u 
i r  zdrow ej i ruchliwej części ś ró d m ieś­
cia  w N ow ym  Sączu, są  do n ab y c ia  

pod  k o rzy s tn y m i w arunkam i. 
Z głoszenia  do  A dm in . «M ieszczanina».

H M M a a g B H I S I
F r a r o w n i a  h a f t ó w  
i  s z a t  l i t u r g i c z n y c h

pod w ezwaniem  Ś w . Antoniego 
W  Tarnowie ul. Krakowska li. 30. I. p.
poleca po cenach możliwie najniższych 
hafty kościelne i salonowe ręczne i 
maszynowe naszywane jedw abam i, z ło ­
tem i srebrem , aparaty kościelne. od
najskrom niejszych do najbogatszych 
(o rnaty , dalinstyki, kapy, baldacLioay, 
chorągwie, bieliznę kościelną itd J ,  
sztandary dla stowarzyszeń ręcznie haf- 

towaue.
Cenniki przysyła się darmo 1 opłacone.

Rzędowo upraw niona

f a b r y k a
Wód mineralnych sztucznych

i specyaiuych leczniczych
pod firma

K. l̂ ZACA i CHMUR-SKI
w KRAKOWIE ul. św. G ertrudy 1. 4,
w y rab ia  pod k o n t ro lę  kom is j i  przern. Tow. 
Lek .  KraK. polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  M IN E R A Ł  NE
odpow iadające  sk ładem  chemicznym, j a k :

W o d ę  b iliń sk ą , G iesshuebe lską , 
S e lte rsk ą , V ichy , H o m b u rg , Ma- 

rien b ad zk ą . K issingen  
tudzież specyalnie  lecznicze, j a k :  

lito w ą , b rom ow ą, jo d o w ą , żelaz istą , 
kw aśn ą  — oraz  w ody leczn icze  m i­
n e ra ln e , z p rzep isu  prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkową w ap tekakach  
i drogueryach.

Cenniki na żądanie frauko.

Zarząd propinacyi miejskiej
w NOW YM  SĄCZU  

poleca Szan. P. Publiczności 
©  wszelkiego rodzaju Piwa ©

z browaru
Jana Gótza w Okocimi®

m i a n o w i c i e :
P IW O  JA S N E  M A R C O W E

„ E X P O R T O W E  
C Z A R N E  B O K

Porter zywieoki we flaszkach ory« 
ginalnych  

i piwo Grybowskie ezportowe.
Piwo bu telkow e p aste ry zo w an e, d o ­
starcza d o  dom u Z arząd  p ro p in acy i 
-krzynkam i p o  k5 i 50  flaszek p ó łlitr. 
x>'adto poleca wszelkie  ga tu n k i  wódek, li«- 
kierów, roso lisów  i rumu, t a k  hurco- 

v\ nie jako tez  częściowo.
Kancelarija Zazrądu propinacji znajduje slą.

przij ulicu Jagiellońskiej, Nr. 93. 
t W  C e n y  b a rd zo  p r z y s t ę p n e .

W
Jconces. przez

S p o k ó j " 1
W ysok ie  c. k. Ministerstwo

h lM  p ira tó w
Marcina Twardowskiego
w Nowym Sączu,  przy ul. Krakow­

skiej pcd I. 177
u r z ą d z ą  p o g r z e b y  o d  n a j s k r o m ­
n i e j s z y c h  do  n a jo k a z a l s z y  c li p o  

c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j a z y c h .
N a składzie posiada wielki wybór trumien 

W różDych ga tunkach ,  drewnianych i metalo­
w y c h — dalej piękne i nowe karaw any  oszkIo- 
ne  i nieoszklone,  wszelkie  ub iory  do pokoju ża* 
łcbnego, materace  do trumien, poduszki i k a ­

py ora i wielki w ybór wieńców.
Zak ład  pogrzebowy urządzą  także kompletno 
pogrzeby ha prowincyi jako też  podejmuje się 
przewozu i sprowadzania  zwłok. Służba w I’ 

beryi na żądanie.

mmmm
B O G A T O  Z A O P A T R Z O N Y

Magazyn nowości
n a  o b e c n y  s e z o n

poleca Szan. Publ icznośc i
K A R O L  S O Z A N S K I  

w Nowym Sączu, ul. Jag iellońska

M o c i o i

6cio atmosferyczny, kupiony za 
1.800 koron mało używany 

z nowo wydanym certyfikatem 
na sześć la t, jest zaraz do sprze­
dania w bardzo przystępnej cenie.

W iadom ość w Adm inistracyi 
„M ieszczanina11.

Po tym znaku 
poznaje się 

s k l e p y ,  
w których się

wyłącznie
S I N G E R A
maszyny do szycia

sprzedaje

Singer Gomp. Iow. afce. MASZYN do
NOW Y SĄCZ, ul. Jag ie llońska 1. 264.

O strzegam y naszych P . T . Odbiorców przed 
m aszynam i, k tó te  dostarczają  inni kupcy pod na­
zwą „oryginalne S ingera". Poniew aż naszych m a­
szyn  do szycia nie oddajem y nigdy żadnym  kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich m a­
szyny pod nazwą „oryg inalne  S iugeta* ^ . s ą  w n a j­
lepszym w ypadku stare, używ ane, z trzeciej ręk i 
naby te  i odnaw iane, zą k tóre m y an i odpow ie­
dzialności n ie  przyjm ujem y, an i też do takow ych 
pu trzebnycb  części nie dostarczam y.
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N ietrzeba gnieść i trzeć i pluskać. 
W yszystko m ożna raz, dwa wyprać 
M ydłem  z jeleniem , o ;ak miło 
W ypiorę wszystko co brudne było.

E  D  Y  f i  T .
Dnia 17 września 1907 o godzinie 

10. przed południem  odbedzie się w N o­
wym Sącau przy ulicy Jagiellońskiej 
hurtowna sprzedaż sklepu korzennego 
z urządzeniem  pokoi do śniadań i w szy- 
stkiem i przynależytościam i w protokole 
z dnia 6. lipca E  ^ 7  opisanem i.

Kuchomośoi ta  osiacowano na 14.685 kor. 
50 h. — a odląuao je  można na dniu 16. i 17< 
w uein ia  19fll nn * południem w rieoionym 
lokalu.

C. k. Sąd powiatowy
~Ńowy Sąoz, dnia 3, września 1907.

W ydawesjui: T. Gutewak.


